
F  I  Z Y K  A.

Kowu p o s t r z e ż e n i a  i  d o ś w i a d c z e n i a  w z g l ę d e m :
WŁASNOŚCI C I E P L I K A  P R O M IE N IS T E G O .

P. W ill iam  Ritczi ogłosił nowe postrzeże­
nia i doświadczenia, okazujące wielk ie  podobień­
stwo, zachodzące pomiędzy cieplikiem a.światłem. 
Potwierdza 011 naprzód bardzo dowcipnym spo­
sobem odkrycie P .  Delarosza (D d a r o c h e ) , Że 
cieplik  podobnie jak światło , przechodzi przez 
ciała przeźroczyste. Wziąwszy termometr różni­
cowy P . L e s l ie  z wielkiemi, równemi, a cienko 
wy dot cmi kulikami, umieszczał pomiędzy niemi, 
w l-ówney od obu odległości , ciało ogrzane; 
w tem  zdarzeniu Skazówka narzędzia stała nie po­
ruszona. L ecz  k iedy  zewnętrzne półsferze je­
dnej' z ty. h kulek o k opc ił ,  skazówka natych­
miast o wiele stopni zniżała się z tey  strony. 
Fenomen ten, nie inaczey może się w ytłum aczyć, 
jak przypuszczając, iż c ieplik  przechodzi przez 
w ew nętrzne półsferze, podobnie jak św ia tło ,  i, 
źe będąc pochłanianym przez sadzę, ogrzewa w e­
w nętrzne półsferze i powietrze w  tey  kulce  za­
w arte ,  k tó re  przez to powiększając swą spręży­
stość, płyn zawarły w narzędziu zniża. P. Rif_ 
ezi, odmieniał to fundamentalne doświadczenie, u- 
żywając do przegradzania ku lek  termometru, zbyt 
cienkich  szklannych tabliczek, już przeźroczys­
tych, juz okopconych lub o k ry ty ch  srebrną po­
włoką. Kończy on opisanie wszystkich swoich 
doświadczeń, wyprowadzeniem z nich wniosków 
o c iep liku  promienistym, i tłumaczy jego pola- 
ryzacyą przypuszczeniem , iż z jednego i tegoż 

^3. yyHeń, Urn. i  Szł, T. /, 1826 r. sierp . *9
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samego źródła, wychodzi ze zbyt różną chyżością; 
że pierwsza tabliczka szklanna zatrzyonuje wszy­
stkie promienie małą chyżością obdarzone; te zaś, 
k tó re  przez wspomnioną tabliczkę przechodzą, 
mają taki stopień chyżości, jakiey potrzeba do 
przeniknien ia  drugiey i trzeciey  tabliczki, lecz ,  
źe za każdem przeyściem część jey tracą, p rze ­
to po części nikną czyli gasną. Skąd wnosi P .  
Hitczi, iź światło nie czem innem jest, tylko cie­
plik iem  prom ienistym , z naywiększą chyżością 
p łynącym . iV. ud. K .

0  stosunkach zachodzących pom iędzy baro­
m etrem  a termometrem, w  różnych w y­

sokościach.

W iadom o, ze w miarę podnoszenia się nad 
pow ierzchnią ziemi, żywe srebro  w barometrze
1 termometrze spółcześnie opada; dotąd atoli je­
szcze nie oznaczono, w jakim, te zniżenia się w o- 
bu narzędziach, są względem siebie s tosunku, 
aczkolwiek odkrycie tego, może w ielce  się p rzy ­
służyć tak meteorologom, jako i fizykom. T ak  
np. znając ten  stosunek, możnaby było m ierzyć 
wysokość mieysc, za pomocą barometru, z jedney 
obserwacyi, odbytey tylko na wyższem stanowi­
sku sledzoney wysokości; gdy, używając do tego 
formuły Laplasa (L a p la c e ) potrzeba dwóch ob_ 
serw acyy, na nayniższym i naywyższym punkcie. 
P oźn iey  wszakże , dway znakomici astrono­
m owie, P P .  L itrów  i Lindenau, zwróciwszy na 
ten ważny przedmiot uwagę, podali nader p ro ­
ste prawidło, na stosunki zachodzące pomiędzy 
wysokością barom etru  a term om etru  , które'? jest



następujące: jeżeli wyrazi się przez Ii wysokość' ży­
wego srebra w barometrze, wm illim etrach, na ńay- 
wyższem stanowisku, a przez t temperatura tegoż 
stanowiska, w stopniach term om etru setkowego,te­
dy na dolnem stanowisku od którego ma się przed­
sięwzięty wymiar odbywać, wysokość w tymże Cza­
sie barometru, jest: li'— 760 m illi., 2Ś7, a tempe­
ratura t '=  63°, 6 +  t— 67 , 7 h. A lubo, zda­
niem Frankera (Francoeur) formuły nie są ści- 
śle zgodne z obserwacyami Ramonda, k tó ry °z  po­
między dzisieyszych fizyków naywięcey się za* 
trudniał wymiarami za pomocą barometru, i zu­
pełnie tylko empirycznie są wyprowadzone, z tern 
wszystkiem nie mniey zasługują na uwagę i spraw­
dzenie fizyków. JY. ^t, Jf.

0  ruchu wzbudzanym w płynach przez potok
elektryczności sto su W o lty .  (*)

Żywe srebro nalane do naczynia Szklannego
1 przykryte jakimkolwiek przewodniczym pły­
nem, jeśli się wystawi, przez pośrednictwo tego 
Ostatniego, na działanie nie zbyt silnego stosu W ol­
ty, tak aby dróty idące od biegunów do żywego 
Srebra nie do tykały , płyn ten metalliczny naby­
wa ruchu wirowego, którego prędkość i k ieru ­
nek zmienia się, wedle natury płynu przewodni- 
czego, natężenia elektryczności i innych przy­
padkowych przyczyn. Jeśli płynem przewodrii- 
czym będzie kwas siarczany , fosforyczny, lub 
jakikolwiek inny, z rzędu mocnieyszych kwasów, 
ruch  ten wirowy, przy słabey nawet sile e lek try ­
czności, jest niezmiernie chyży, a k ierunek ma

(*) AnnaUs o f  Philosophy.



od bieguna odjemnego ku dodatnemu. Jeśli zaś 
temi przewodnikami będą roztwory alkaliczne, 
żywe srebro, gdy jest czyste, zostaje w spoczyn­
ku, w każdym razie; lecz jeżeli doń przymiesza 
się cokolwiek potassu, sodu, zynku lub tym po­
dobnego, bardziey nad nie elektr-yczno-dodatnego 
metallu, natychmiast powstaje szybki obrót w prze­
ciwnym pierwszemu kierunku, to jest od biegu­
na dodatnego do odjemnego. Dla wzbudzenia w ży­
w e  m srebrze tego zadziwiającego ruchu , zdaje
się, iż potassu nie więcey potrzeba nad 1 ___t
a zynku -ÓZ'6--- część; bizmut, miedź, srebro i 
złoto, naymnieyszego zgoła nie mają tu wpływu. 
Do tych doświadczeń używa się żywe srebro , 
świeżo przegotowane i oczyszczone, przez obmycie 
go w kwasie saletrowym rozlanym. yV. A . K.

C II  E M I J  A.

O  PRAK.TYCZWEM U Ż Y C IU  R E A G E N S O W  W  ROZBIORACH
c i a ł  r o z m a i t y c h ,  p r z e z  N . A . Kumelsluego.

W  artykule te'm zawrzemy niektóre przy­
kłady rozbioru ciał rozmaitych, których doświad­
czać częściey się zdarza. Przykłady te, powię- 
kszey części, wyjęte są z traktatu o reagensach, 
wydanego w  roku zeszłym, przez PP . P ay en i 
Chevalier.

a ) R ozbiór w ód m ineralnych.
W  ścisłem znaczeniu, wszystkie wody  na 

powierzchni i wewnątrz ziemi znaydujące się, są 
m in e r a ln e m i różnią się one od siebie tylko 
ilością i stosunkami zawartych w nich pierwia-
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stków; lecz w znaczeniu pospolilem, nazwisko to 
służy tylko tym wodóm, w których rozpuszczo­
ne są rozmaite istoty w znaczney ilości, tak, iż 
mogą Wyraźnie działać na organizacyą zwie­
rzęcą.

W ody mineralne różnią się mieyscem znay- 
dowania się-, temperaturą, ilością zawartych w nich 
pierwiastków i innemi okolicznościami; ztąd też 
dzielą je na wody: zimne, ciepłe, gorejące, siar- 
czane, żelazne i t. d. 'Ze siedzeń chemicznych, 
odkryto w nich znaczną ilość rozmaitych istot, 
już stałych, już lotnych. Z pomiędzy gazów, na­
potykane hyły mianowicie: kwasoród, saletroród, 
kwas węglowy, gaz wodorodny^siarczysty j pod- 
kwas siarczany. W  rzędzie istot stałych, odkry­
to: kwas horaxowy, krzemionkę, sodę, sole siar- 
czane, saletrowe, wodosolne, wodo_siarczane, wę­
glowe, fosforyczne, boraxowe, jod, części zwie­
rzęce, roślinne, i t. p.

Chcąc śledzić jakąkolwiek wodę mineralną, 
trzeba naprzód poznać położenie i naturę ziemi 
czyli gruntu, z którego się dobywa i po którym 
płynie, jako też krzewiące się po brzegach jey 
rośliny, powstający w niey męt czyli osad, 
nakonjee własności jey fizyczne i chemiczne. 
Nie przystępując jeszcze do samego rozbioru tey 
wody, należy wprzódy oznaczyć z charakterów 
zewnętrznych i t. p. jakie w nięy bydź mogą isto­
ty; temi zaś charakterami są: zapach, smak, męt­
ność, przezroczystość, gęstość (podług areome- 
tru) i t, d. Poczem charaktery te śledzić trzeba 
przez próby reagensami, z których do tego ro­
dzaju doświadczeń, naypospoliciey używanemi by­
wają: Jnfuzya lakmusowa błękitna  , odkrywa-
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jąca  przytomność kwasów , przeistoczeniem  swo- 
jego koloru  w  czerw ony; natura zaś odkrytego 
kw asu, oznacza się potem  innerni sposobami. J e ­
żeli wodą m ineralna po zagotowaniu, m ąci się i 
daje osad proszkowaty, ted y  niew ątpliw ie zaw iera 
w  sobie węglan w apienny, lub magnezyowy, k tó ­
r e  są w  p łyn ie  rozpuszczone zbytkiem  kwasu 
węglowego. S y ro p  f i j  a lkow y  i rozmaite infu- 
zye roślinne b łęk itn e , k tó re  przybierając k o lo r 
zielony, odkrywają przytomnośd a lk a l i /  J e ż e li  
zagotowanie pozbawia wodę w łasności alkalicz­
nych , wnieść można, iż w  n iey  b y ł czysty am- 
monijak lub węglan ammonijakalny. J e ś li  woda 
m e okazuje cech w yżey w spom nionych, tedy  
w  n iey  ani kwasu w olnego, ani a lkali niem a, 
mogą jednak bydź n iek tóre sole. Occian ołowiu  
bądz przez tw orzenie osadu , bądź przez p rzy­
b ieran ie  ko loru  czarnego, dowodzi przytom ności 
węglanów  i siarczanów ,jako też kwasu wodorodno- 
Siarczystego, wolnego i skombinowanego. Kw as 
g a la so w y  lub in fu zya  galasu ,nadaiąc wodzie ko­
lo r brunatnaw o-czarny , odkryw a sole żelazne. 
K w as szczaw iow y  i szczaw iany  rozpuszczające 
się , służą do wyśledzania w apna,jeśli dają osad b ły ­
szczący i p e rło w y ,k tó ry  po osuszeniu i w ypalen iu , 
zostawia resztę mającą własność wapna kaustyczne­
go. Kw as fo sjo ry czn y  może takoż odkryw ać 
wapno, łatwo bowiem poznać uformowany p rze­
zeń  osad fosforanu wapna. K ozfw or krochm alu , 
kwaskowaty, oznacza przytomność jodyny i jey  
soli, przyym ując kolor b łęk itny . S a le tra n  sre-- 
b in y ,  jeżeli tw orzy gęsty osad, rozpuszczający 
się w ammonijaku, a nierozpuszczalny w  zbyt­
k u  kwasu saletrow ego, okazuje przytomność kw a-
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su wodosolnegc, bądź wolnego, bądź skombino- 
wanego. 'Zczernienie jego oznacza przytomność 
rozpuszczonej siarki, lub wodosiarczanów. d r -  
senijan potażu, jeżeli tworzy osad zielony, o- 
kazuje przytomność miedzi. Roztwory tego m e. 
tallu, siedzą się także przez wodosinian pota~ 
zu, tworzący w nich osad brunatny, albo przez 
zbytek amm onijaku, k tó ry  przybie'ra piękny 
kolor błękitny, albo nakoniec przez sztabkę czy­
stego zelaza, pokrywającą się miedzianą powło­
ką, B a ry ta  i jey sole rozpuszczające się, two­
rzą w wodzie i mocnych kwasach osad nieroz­
puszczalny, jeżeli śledzona woda zawiera w so­
bie kwas siarczany, lub sole siarczane; jeśli zaś 
ten osad rozpuszcza się z burzeniem, okazuje przy­
tomność kwasu węglowego, lub jakiegokolwiek 
węglanu; nakoniec jeżeli osad po części się roz­
puszcza, a poczęści nie, wnieść należy, iż w so- 
lucyi znajdowały się węglany, lub siarczany, al­
bo ich kwasy. W apn o , wsypane do wody w ta- 
k iey ilości, aby zerj powstało ciasto, wyśledza 
kom binacje ammonijaku, odbierając płynowi o- 
stry  i gryzący wyziew tego alkali , k tóry się 
zgęszcza i bardzo widocznym się staje, za wnie­
sieniem do płynu ru rk i, zanurzoney do kwasu 
saletrowego , lub wodosolnego, nieco rozlanego. 
Jeśli zaś sól ammonijakalna, byleby n ie węglan, 
rozpuszczona jest w wodzie w  małey ilości, na­
leży ją za pomocą parowania przywieść, do ,-3 ob­
jętości. R oztw or zielonego koperwasu żelaza, 
mącąc się i dając osad żółtawy, oznacza przyto­
mność kwasorodu w wodzie. W odosin ian  p o ­
tażu, -tworząc w płynach osad błękitny lub b ru ­
natny, odkrywa miedź i żelazo.



Poznawszy tym sposobem, jakie istoty za­
warte są w wodzie mineralney, należy naprzód 
odłączyć z niey istoty lotne, a potem parować 
w znaćzney ilości, dla otrzymania w końcu istot 
Stały cli, cztery lub pięć drachm ; tę zaś resztę 
obmyć wodą deśtyJlowaną i przecedzić ; otrzy­
many tym sposobem osad znowu parować do su, 
ehości, a pozostałą resztę wystawić na działanie 
wyskoku, przy pomocy lekkiego ciepła. Tak 
więc wszystkie istoty, znayduiące się w  wodzie, 
rozdzielają się na cztery części, z których w kaź- 
dey może bydź po trzy, a nawet więcey p ier­
wiastków różnych, które oznaczyć potrzeba.

Is to ty  lo tne. Dla odłączenia ich, wlewa sic 
woda do szklanney bani, do którey otworu sto­
suje się rurka zagięta , także napełniona wodą, 
jey zaś koniec wolny,‘wprowadza się pod dzwon, 
żywem srebrem napełniony. Po ogrzaniu bani, 
podnoszą się gazy z wody, a gdy się dobywać 
przestaną, przelewają się w kilka małych reey_ 
pijensów Szklannych, aby ich rnięszaninę wysta­
wić można było na działanie rozmaitych reagen- 
sów. Woda barytyczna, okaże gaz kwasu wę­
glowego ; roztwor occianu ołowiu lub saletrami 
s. ebra, odkryje gaz wodorodno-siarczysty; przy­
tomność kwasorodu wysiedzi się przez palenie 
w tey mięszaninie fosforu, a na końcu otrzyma się 
saletr or ód, który będzie gasił światło.

Jeżeli chcemy ocenić ilość kwasorodu i sa- 
letrorodu, zawartego w wodzie mineralney, trze* 
ba ją naprzód pozbawić kwasu węglowego, przy­
daniem stosowney ilości potażu. Jeśli prócz te­
go, woda zawiera w sobie gaz wodorodno-siar- 
gssysty, tedy ten rozkłada się za pomocą roztyyo*



ru  occianu miedzi, i oznacza się ilość powstają- 
c e y  w  tym  raz ie  kom binacy i ś ia rczan ey ,  p 0 u-  
p rz e d n ie m  oswobodzeniu kw asorodu i sa le tro ro ­
du. A b y  tego dokazac' , zagotowuje się w o d a ; 
wspomnione gaży się podnoszą, i zapomocą r u r k i  
zagiętey w prow adzają  się pod  dzwon z żyw em  
s re b re m .  Skoro  objętość gazu w  recy p ien s ie  po­
większać się p rzes tan ie ,  zawiesza się Ogrzewanie, 
a s tosunek kw asorodu  do sa le tro ro d u ,  oznacza się 
za pom ocą eudyom etru .

Chcąc dóyść ilości k%vaśu w ęglow ego, n a p e ł ­
nia się wodą bu te lka ,  zakończona zagiętą r u r k a  
k tó r e y  kon iec  w p ra w d z a s ię  pod dzwon z zyw ein  
s re b re m , podz ie lony  na części, a potem  ogrzewa 
się w oda do zaw renia , i w  ty m  stanie, p rzez  dz ie ­
sięć u trzym uje  się minut. P o  zebran iu  pod dzwo­
nem  kw asorodu i sa le tro rodu , w espó ł z kw asem  
w ęg low ym  i p ew n ą  ilością w ody , mięszanina ta 
pow ie trzna  studzi się, a doprow adzona do p e w n e y  
te m p e ra tu ry ,  pod  w iadom em  c iśn ien iem  atmosfe­
r y ,  ocen io n em  za pom ocą b a ro m e tru ,  m ie rz y  się 
jey  objętość. A b y  oznaczyć ilość kw asu w ęg lo ­
wego rozpuszczonego w  wodzie , t rzeb a  ją k łó c ić  
w  tym  gaz ie ,pam iętając ,  iż ona w  tem p era tu rze  2.0- 
te rm . se tk . i pod c iśnieniem  28 cali (na baro ­
metrze) rozpuszcza obojętóść tego kwasu, ró w n ą  
w łap iey ,  albo, co na jedno w ychodzi ,  ze w ody 
drugie  ty le  p rz y b y w a  pod  dzwonem; a tak  z ilo­
śc i poehtonionego kw asu , k tó rą  m ia ra  dzwonu 0- 
kaźe, wnosi się o ilości rozpuszczonego w  wodzie 
tegoż kwasu p rz e d  dośw iadczeniem  , ta bowiem  
jest różn icą ,  pom iędzy całą  ilością  , jaką woda 
b rać  w  siebie może, a ilością  pochłonioną.

A by dok ład n iey  jeszcze oznaczyć ilość kw a-
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su węglowego, zawartego w mieszaninie gazowey, 
b ierze się jey część do rozm ierzonego recy p i- 
jen su , i po w ym ierzeniu objętości, dodaje się do 
n iey  potażu; w  tym razie p o ch ło n ien ie , czyli 
zmnieyszenie się objętości gazu, zawisło ty lk o  od 
kw asu węglowego. Ilość gazu w odorodno-siar- 
czystego, mogąca bydź w  teyże m ieszaninie, o- 
znacza się zapomocą siarczanu miedzi. W  tym  
c e lu  trzeba naprzód , dodać do wody nie- 
co kwasu wodosolnego , aby rozłożyć w ęglany 
mogące bydź w  niey p rzy tom nem i; poczem  do­
lew a się ze zbytkiem  roztw oru siarczanu m iedzi 
przekwaszonego, k tó ry  należy zebrać na cedzid le , 
obmyć, wysuszyć i odważyć; z jego wagi można 
w nieść o ilości zaw artey w nim sia rk i, a ztąd i 
kw asu wodosiarczanego, k tó ry  jey  dostarczył.

Jeże li śledzona woda zaw iera w  sobie pod- 
kw as siarczany, dający się poznać bądź z zapa­
chu , bądź p rzez reagensa, jak o tem  w yżey  na- 
m ieniono, ted y  można oznaczyć jego ilość za po­
m ocą ch loryny, k tó ra  go przeistacza w kwas 
siarczany, formujący osad z wodosolanem bary- 
tycznym . Osad ten obmyty, wysuszony i w ypra­
żony, okazuje z wagi, ilość kwasu siarczonego; 
120 bowiem części siarczanu b ary ty , zaw ierają 
27, =  47 kwasu. T rzeba jednak w tym razie do­
brze się przekonać, azali śledzona woda nie za­
w iera w sobie kwasu siarczanego , gdyż w  ten 
czas przypisze się jey  zbyteczna ilość podkwasu 
siarczanego. D la uniknienia tey  pom yłki, jeśli 
kwas siarczany jest przytom ny, należy w przódy 
oznaczyć jego ilość, aby ją potem odtrącić od 
tey, k tó ra  powstaje działaniem chloryny.

W ęglan  ammonijakalny, rów nie jak po ci kwas



siarczany, bardzo rzadko znayduje się w  natura l­
nych  wodach m ineralnych; ilość jego oznaczyć 
można, przepędzając część tey  wody, i zbierając 
jey  parę na apparacie W u lfa , zawierającym  kwas 
wodośolny rozlany; ammonijak łączy  się z tym 
kw asem , a otrzym any ztąd roztw or zagęszcza się 
do suchości w  lekk iem  cieple , tak , aby solnik 
ammonijaku m e m ógł się u latn iać, a z wagi r e ­
szty, w nieść juz można o ilości, tak  czystego w ę­
glanu, jako i przyw ęglanu ammonijakalnego.

D obywanie części stałych, rozpuszczalnych.

D la otrzymania tych  istot, pew na ilość w ody  
m ineralney paruje się w  m iseczce s reb rn ey  lub  
porcellanow ey. P rz y  końcu parow ania, ogień się 
zmnieysza , aby przezeń  nie u leg ły  rozkładow i 
częściroślinne i zw ierzęce, k tó re mogą się znay- 
dować w  reszcie pozostałey. Ta reszta staran­
nie , do naydrohnieyszych cząstek , dobywa się 
z m iseczki i waży; miseczka obmywa się wodą 
destyIłow aną, p rz y  pomocy tarc ia  czystym  palcem ; 
woda ta znowu się paruje w m iseczce p o rc e lla ­
now ey, dla otrzym ania drugiey  reszty , k tó ra  tak­
że p iln ie  zbiera się i waży.

Otrzym ana w yżey oznaczonym sposobem r e ­
szta , na delikatny rozciera  się proszek; część je­
go pilnie się waży i nalew a, dziesiątą częścią co 
do wagi w ody destyllow aney, k tó ra  po zagotowa-

(*) D o godn iey  b y ło b y  p a ro w ać  w o d ę  w  r e to r c i e  , dla o -  
t r z y m a n ia  i  oznaczen ia  części  lo tn y c h  w  n ie y  z a w a r ­
ty c h ;  a b y  zaś un iknąć  p om yłek  w  oznaczen iu  w a g i  r e -  
ezty .  złoźoney z i s t o t  s ta ły c h ,  t rzeba  n a p rz ó d  w ażyó  
m iseczkę ,  na k to r e y  się r e sz ta  zb ie ra ,  p różną ,  a p o te m  
razem  z re sz tą  pozostałą, gdyż  w  tern z d a r z e n i u  różnica 
w a g i  pokaże dok ładnie  w agę  ca łey  r e s z ty .
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liiu zlewa się na wysuszone i odważone wprzó­
dy cedzidło. Po przem yciu  do czystości cedzi­
dła, zebrany pod niem roz tw or jasny, paruje się 
tlo suchości; reszta po wyparowaniu suszy się jak 
n a jp i ln ie j ,  i k ilkakrotnie wyslawuje się na dzia­
łanie, prawie bezwodnego wyskoku, przy  pomocy 
ciepła ; po czem cedzi się ów roztw or i paruje do 
suchości.

Tym sposobem istoty rozpuszczone w  wodzie 
m in e ra ln e j , dzielą się na trzy  części; pierwsza, 
m e rozpuszczająca się w  wodzie destyllowaney, 
pozostaje na cedzidle i może zawierać w  sobie w ę­
glany: wapna, magnezji i żelaza, siarćzaA wapien - 
ny, a nawet krzemionkę. Traktując ją słabym kw a­
sem wodosolnym, niedokwas żelazą i węglany roz­
kładają się i odłączają przez cedzenie; po obmy­
ciu cedzidła, płyn cały zbiera się i daley siedzi. 
Niedokwas* żelaza osadza się przez amrnonijak, a 
po zebraniu na cedzidle suszy się i waży, przez co 
w agą swą daje poznać wagę węglanu żelaza, p rzy­
tomnego w  wodzie. Po czem dodaje się do p łynu  
przywęgłanu ammonijakalnego, k tóry osadza wapno 
w  stanie przywęgłanu; osąd zbiera się na cedzi­
dle, obmywa się i suszy doskonale, przed wzięciem 
na wagę. Przecedzony roztwor paruje się do su­
chości. Otrzymana zeń reszta, nalana wodą, osa­
dza na dnie naczynia węglan m agnezji,  k tóry  się 
w  cedzeniu zbiera, pilnie obmywa, suszy- się i waży. 
W  ostatnim razie może się tez rozpuszczać mała 
ilość siarczanu wapna, lecz kwas jego znayduje się 
już w 'o s ta tn ie j  wodzie do obmycia użytey, w kom - 
binacyi z ammonijakiem. Ilość jego oznacza się za 
pomocą so laika baryły , przez zbieranie tw orzące­
go się w tym razie siarczanu baryty.



Dla odłączenia siarczanu wapna od krzemionki, 
osad ogrzewa się ze zbytkiem przywęglanu potażu, 
k tóry  rozkłada siarczan wapna, tworząc siarczan 
potażu. Ostatni się rozpuszcza; zostawując resztę 
nierozpuszczalną, składającą się z węglanu wapna 
i krzemionki; wystawiwszy więc tę resztę na dzia­
łanie kwasu wodosolnego, k tó ry  rozpuszcza wapno, 
a zostawuje krzemionkę, ta ostatnia zbiera się na 
cedzidle i obmywa s ię ,  jak  można nayczys'ciey. 
Można tu podług woli, otrzymać bądź czyste w a­
pno, bądź też jego siarczan. W  pierwszym razie, 
potrzeba je osadzać przez szczawian ammonijakal- 
ny; w  drugim, dodaje się w  zbytku kwasu siarcza- 
nego, paruje się, a nareszcie osad praży się w  tyglu 
platynowym, przez co otrzymuje się siarczan w a ­
pienny, k tó ry  dosyć jest tylko odważyć.

Oznaczenie części s ta łych , rozpuszczalnych 
w wodzie i w wyskoku.

Części te mogące sięznaydować w.wodach mine­
ra lnych są solniki: wapna, magnezyi, ammonijaku i 
sodu, jako też saletrany: wapna i magnezyi; atoli 
razem z sodą nie mogą bydź, ani sciniki i saletrany 
w apna i magnezyi, ani solnik ammonijakalny.

Część re sz ty ,  po nalaniu w yskokiem , rozpu­
szcza się w  wodzie destyłłowaney , a do roztworu 
przydaje się ze zbytkiem przywęglanu ammonija­
ku, który tworzy osad przywęglanu w'apna, a prócz 
tego formuje podwuiyny przywęglan ammonijaku i 
magnezyi. Pozostaje tylko magnezya zmieszana 
z przywręglanem sody. Is to ty  te otrzymują się od­
dzielnie, za pomocą wody i parowania; magnezya 
pozostaje na cedzid le , a solnik sodu odłącza się
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przez p a row an ie . T y m  sposobem oznacza się i -  
lość m agnezyi, w a pna  i  so li ku ch e n n e y . Foczem 
d e te rm in u ją  s ię , i lo ś c i k w a su  w odosolnego i  sa le­
tro w e g o , rozpuszczając w  w o d z ie  znaney w a g i re ­
sztę, dodając do ro z tw o ru  ze z b y tk ie m  sa le tranu  
s reb ra , i  zb ie ra jąc  osad na cedz id le . W a g a  o trz y ­
manego ty m  sposobem s o ln ik a  s re b ra , pokazuje  
p ro p o rc y ą  k w a su  wodosolnego ; z n ie y  dochodz i 
się o w e y  ilo ś c i, k tó ra  na leża ła  do so li ku ch e n n e y , 
a ró żn ica  daje poznać część d ru g ą , k tó ra  b y ła  
w  p o łą czen iu  z w apnem  i  m agnezyą. P oznaw szy 
ty m  sposobem ilo ś c i, k w a s u  w odosolnego, w apna 
i  m agnezy i, zn a yd u ją cych  się w  reszcie pozosta łey, 
można juz z n ic h  p rzez  ra c h u n e k  doyść ilo ś c i k w a ­
su sa le trow ego. L e p ie y  a to li i  tę  p ros to  o trz y ­
m y w a ć . W  ty m  ce lu , w ys ta w u je  się in n a  część 
re s z ty  na d z ia ła n ie  w o d y , ro z tw o r  nasyca się z b y t­
k ie m  p rz y w ę g la n u  a m m o n ija ku , ce d z i się i  pa ru je , 
reszta  z tąd  o trz y m a n a  w s y p u je  się do m a łe y  re ­
to r ty ,  zakończoney zag ię tą  r u r k ą ,  w chodzącą  pod  
dzw o n  z z yw e m  s re b re m , a c a ły  te n  appa ra t w y -  
stawmje się na  og ień ; w ów czas sa le tran  am m on ija - 
k a ln y  ro z k ła d a  się, tw o rz ą c  w odę  i  n ie d o k w a s  sa- 
le tro ro d u , k tó r y  dostaje się do re c y p ije n s u  razem  
z p o w ie trz e m , z a w a rte m  w  re to rc ie ; w re szc ie  s tu ­
d z i się appara t, a g d y  p o w ró c i do te y  te m p e ra tu ­
r y ,  jaką  m ia ł p rze d  d o św ia d c z e n ie m , oznacza się 
ilo ść  zebranego gazu (n ie d o kw a su  sa le tro rodnego), 
z k tó re y  w y p ro w a d z a  się ła tw o  p rzez  ra c h u n e k , 
ilo ść  kw a su  sa le trow ego.

T e ra z  pozostaje ty lk o  oznaczyć p ro p o rc y ą  czę­
śc i s ta ły c h , rozpuszcza jących  się w  w o d z ie , a n ie ­
ro zp u szcza ln ych  w  w y s k o k u , k tó r y c h  jest da leko  
w ię c e y  od in n y c h . W  te y  lic z b ie  m ieszczą się
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siarczany: so d y , m agnezy i, ammonijaku, żelaza i  
miedzi; w odosolany: sody i p o tażu , k tó re przez 
prażenie zamieniają się w  solniki; saletran potażu, 
siarczan g linki, p rzyw ęglaa sody i potażu, b o rax  
i kw as boraxow y.

W y żey  już podane b y ły  sposoby siedzenia siar­
czanów: am m onijaku, m agnezyi, żelaza i miedzi* 
jako też wodosolanów lub solników i  przyw ęgla- 
nów, potażu i  sody. Siarczan sody i  saletran po­
tażu  łatw o za pomocą krystallizacyi, poznać mo­
żna ; obu bowiem ty ch  soli k rysz ta łk i są iglaste 
(pryzm ata podługowate); pierw sza, rzucona na roz­
żarzone w ęg le , rozpływ a się w  swojey wodzie 
k rystalliczney  i gasi węgle, druga, zapala bardziey 
węgle i isk ry  wznieca. B orax poznaje się przez 
dolanie do wody kw asu siarczanego, k tó ry  osadza 
kwas boraxow y. W o ln y  zaś kwas boraxow y, 
odznacza się swoją k rysta llizacyą , rów nie jak i 
siarczan glinki; ostatni, może się także łatw o 'po­
znać, przez oddzielenie zeń glinki, za pomocą am­
monijaku.

Z pom iędzy ty ch  soli, nie wszystkie w  jednym 
napotykają się roztworze, a nigdy w  jedney i tey - 
ze samey w odzie m ineralney; n iektóre naw et b a r­
dzo rzadko b y ły  o d k ry w a n e ; części przeto nay- 
zw ykley zaw arte w  re szc ie , rozpuszczającey się 
w  wodzie, lecz nie w  wyskoku, są poniekąd nastę­
pne: siarczan sody, siarczan m agnezyi, solnik so­
du i p rzy  w ęglan sody; z k tó rych  w szakże, siar­
czan magnezyi i przyw ęglan sody, nigdy razem  
w  jedney bydź nie mogą wodzie, gdyż spoinie się 
rozkładają.

Jeżeli niema siarczanu magnezyi, wtenczas mię- 
izaninę trzech pozostałych soli, u tarłszy na pro-



szek, potrzeba wystawiać pokilkakroe na działa­
nie słabego wyskoku, którego ciężkość gatunko­
wa, powinna by da =0,875! Tym  sposobem rozpu­
ści się cała sól kuchenna; 4 przez dodanie kwasu 
octowego, węglan sody zamieni się w  occian, i przez 
wyskok także się odłączy. Z wagi occianu, wnieść 
będzie można o wadze przyweglanu.

Jeśli mięszanina nie zawiera węglanu sody, 
lecz tylko siarczany sody i m agnez ji,  tudzież 
solmk sodu, tedy ten osta tn i ,  odłączy się przez 
wyskok, a reszta rozpuszczona, osadzi się przez 
solnik bary tyczny; którego stosowną tylko ilość 
przylać potrzeba. Siarczany sody i magnezji, 
rozłożą się; płyn zawierać będzie wodosolany: so­
dy 1 magnezji,  a gdy się wyparuje do suchości i 
reszta wypraży, kwas opuści magnezyą; przez co 
otrzyma się mieszanina jey z solnikiem sodu; dwie 
te  istoty, bardzo łatwo odłączyć od siebie, jedna 
i-o.-siem jest 1 ozpuszczalną , a druga przeciwnie. 
L  ilości solnika sodu i magnezji, wnieść już mo- 
zna o stosunkach siarczanu sody i magnezyi.

jeże li  w wodzie są sa le trąny , dla odłączenia 
len, skutecznie służyć może wyskok.

[Ciąg d a lszy  u> N um erze  następującym.)

Z O O L O G U  A.   ̂ ...

C e c h y  g a t u n k o w e  h o b z a j u  j e l e n i e g o , z  e o g ó w ^

P. Cuvier siedząc rogi jelenie [Diction, d. scien. 
nat.) postrzegł, iż podziały ich na odnogi [andou- 
illers, ou surandouillers) w- każdym gatunku, tym 
są stateczniejsze i łicznieysze, im gałęzie, z k tó ­
rych  one wychodzą, są bliźey głowy.
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P. Blctinville prześw iadczyw szy się o słuszno­
ści tey  uwagi, korzysta ł z niey, dzieląc rodzay je­
leni na w iele pomni,eyszych gromad, dosyć cha­
rak terystycznych  i  bardzo naturalnych . Siedm 
tak ich  gromad on naznacza.

C harak terem  pierw szey są rogi m niey luh 
w ięcey rozdzielone, lecz ani głównego p n ia , ani 
średniego w yrostka niemające, a zakończone w ięk- 
szem lub  mnieyszem<-rozszerzeniem, w  postaci d ło ­
n i z palcam i. T u  należy: ło ś  i je le ń  uwieńczony.

D ruga  grom ada ma rogi m niey w ięcey roz­
dzielone, i tak  przy  nasadzie jako i w  środku w y­
rostkam i opatrzone. Do niey n a le ż ą : i) gatunki 
mające w y ro stk i spłaszczone , np. ren ife r  [Cer. 
ta ra n d u s ); 2) g a tu n k i, k tó ry ch  w ierzchołk i w y ­
rostków  są zwężone, jak daniel (Cer. dam a  L in.)

T rzecią  grom adę stanow ią gatunk i jeleni m a­
jące rogi, tak p rzy  nasadzie, jako i w  środku ko- 
nicznem i w yrostkam i opatrzone. T u  należy je leń  
pospo lity , korsykański i ka n a d yysk i  (W apiti).

Czw artą, składają gatunki z rodzaju A x is ,  czy­
li  jelenie indyyskie, odziiaczające się rogami gałę- 
zistemi, z jednym  ty lko  p rzy  nasadzie w yrostkiem .

P ią tey  grom ady naczelną jest sarna (C er. ca- 
preo lus, Lin.). Piogi tu  , mają ty lko po jednym  
w  środku w yrostku, a u w szystk ich  gatunków  do 
tey  grom ady należących, koniec pyska oznaczony 
jest czarną plamą, z b ia łą  do koła jey obwódką.

Szósta gromada składa się z jeleni, u k tó ry ch  
rogi są proste i jakby szablaste ; takiem i są je le­
nie am erykańskie: H u a zu p itą  i llu a zu h ira .  Sió­
dmą riakoniec gromadę, stanowią gatunki, w  kió- 
r y ch rogi osadzone są na długim , kościanym  trzon-

D z .  f f ' i l .  U/n. i S z t .  T .  I .  1 8 2 6  r. s ie rp .  2  0
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ku, z kości czołow ey w yrastającym . T u  należą: 
piżm ow iec , jeleń' JBlainvilla i t. p. 2T. yt. K .

O O W A D Z IE  D O Ł U D N IO W O -A M E R T K A Ń S K IM  , K TÓ R EG O
l i s z k a  w  c i e l e  l u d z k i e m  ż y j e . ( * )

P . S a y  spoinie z Linneuszem  m niema, iż w i -  
stocie jest jeden gatunek ow adu (Oestrus) k tó re ­
go liszka żyje w  ludzkiem  ciele, lubo to m niem a­
nie zbija F a b ry c ju sz  i  wszyscy now si entomolo­
gowie. O trzym ał on od D ra  B r ik k a  liszkę , na­
leżącą bez w ątpienia do jakiegoś owadu, a doby­
tą  przez tego lekarza  z w łasney  n o g i, w  czasie 
jego podróży do A m eryk i południow ey. Opisuje 
on ją następnie: ciało ma w ydęte, ty ln a  jego po­
łow a jest dłuższa i  nieco zw ężona, obrączki tey  
części pok ry te  są poprzecznem i rz ę d a m i, d ro b ­
ny ch  , czarnych , rogow ych b ro d aw eczek , k tó re 
przy  nasadzie są szersze, a na w ierzch o łk u  mają 
m ały, w josisty  haczyk. T y ch  rzędów  na grzbie­
cie jest sześć, pod brzuchem  zaś trzyj na ty lnym  
końcu ciała, znaydujesię także mnóstwo podobnych 
brodaw ek, lecz bez porządku osadzonych ; p rze ­
dnia część ciała zupełn ie jest gładka i opatrzona 
konicznym , uciętym  w ierzchołkiem . N aturalista  
ten , porów nyw a ową liszkę, z liszkam i owadów, 
znaydujących się u wołów, koni, owiec, i t. d . , i  
w e w szystkiem  różną ją bydź m ieni. Co się ty~ 
cze doskonałego owadu, ten jeszcze dotąd n ie  jest 
poznany; P . S a y  w szakże utrzym uje , iż zapewne 
bliższym jest rodzaju K larkow ego C uterebra , an i­
żeli jakiegokolw iek innego.

P . B rik k ,  posyłając wspom nioną liszkę, doniósł, 
iż gdy w ychodząc z k ąp ie li w  rzeczce C ham y,

(*) B u lle t ,  gener. et uniyer. d. annonces, e tc .  1828 p, 2 6 4 .



wpadającey do jeziora M arakaibo , przez jakiś o- 
wad ukoszonym został, mieysce ukąszenia zrazu 
niewypowiedzianie świerzbiało, a po kilku  dniach 
dał się w niem czuć ból ostry, po którym  nastą­
piła obrzękłość ; w  środku zaś jey ukazała się 
mała, czarna plamka. Obrzękłość ta wreszcie pę­
kła, a Dr. dobył z niey pomienioną liszkę, przez 
I . Say  opisaną. Niektórzy z tamecznych mie­
szkańców, zowią tę liszkę: Us z-, inni twierdzą, iż 
jest płodem owadu dwuskrzydłego, zwanego przez 
nich Zankudo  lub Guzano. JST. di. K.

O  PR Z E ZN A C ZE N IU  W A S O W  U K O TA  I  W IE L U  IN N Y CH  
z w i e r z ą t , postrzeżenia P . B rug tona  (*).

P. S ru g to n  członek królewskp-ęhirurgicznego 
kolłegijum w Londynie, odłączając jak naypilniey 
w kocie starym , wiązkę piątey pary nerwów, do­
chodzącą do wąsów , postrzegł, iż dosyć znaczna 
nitka wchodzi do składu każdego włosa, i w  nim 
się rozpościera. W  muzeum H untera, znayduje się 
podobny preparat z foki. P. ytndręil, nieco wprzó­
dy opisał także nitk i nerwowe, wchodzące do w ą­
sów tego zwierzęcia. W ielkość tych nitek, poda­
ła  JP. Brugtonpwi myśl, azali wąsy nie są narzę­
dziami , przeznacz onemi do odbierania i udzielania 
jakichkolwiek wrażeń; co go przywiodło do robie­
nia niektórych w tym względzie doświadczeń. Po­
rozkładał on na podłodze swego pokoju książki 
lak, aby pomiędzy niemi były przeyścia nakształt 
ulic w miastach , i zawiązawszy oczy młodemu ko- 
towi, między te książki go puścił. W ówczas po­
strzegł, iz kot zbliżając głowę do podłogi, szedł na-

(*)  Tam że p a g .  7 2 .
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leżycie, i unikał załam ań i ścian, z książek uformo­
w anych. Poczem ostrzygł temuż kotow i wąsy, co 
się stało oczywiście kez naymnieyszego holu, i p u ­
ściwszy go znowu z zawiązanemi oczyma, uw ażał, 
ze to zwierze zaledwo mogło znaleść przeyście po­
m iędzy książkam i; uderzało się kowiem  o nie czę­
sto, zwłaszcza na zaw rotach. Z tych  postrzeżeń P- 
B rugton w n o s i, iż -wąsy służą zw ierzętom  dla 
w yśledzania w  ciemności różnych zawad i p rze­
szkód, i d la ich  uniknienia. A ztąd porów nyw a je 
z mackami owadów, miękuszów, i t. p. 2V. A , K .

O  ERZY CZY N IE PERY O D Y C ZN Y C H  PR Z E L O T Ó W  P T A S IC H  
I  W Ę D R Ó W E K  R Y B IC H .

Sław ny anatom ik J a n  H u n te r  zw racał swoje ba­
dania na przelo ty  ptaków , powstając naysurow iey  
na przypuszczenie, jakoby przepędzały zimę w p e - 
w nym  stanie odrętw ienia. D oktor Je n n er  wystę­
pując w  siady H u n te r a , ogłosił w  T ra n za kc ja ch  
f ilo zo fic zn ych  późnieysze obserw acye , z k tó rych  
w ypadałoby wnieść, iż bez doświadczenia tego sta­
nu, jaskółki i inne p tak i przelotne, powracają co­
rocznie w  też same m ieysca, dla złożenia jay; jego 
zdaniem  rozw inienie się organów rodzaynych, na 
wiosnę u ty ch  ptaków , skłania je do pow rotu w  tey  
epoce ich  m iłostek , a stępienie tychże organów 
w  jesieni, jest p rzyczyną ich  odlotu. A utor a r ty ­
k u łu  umieszczonego w  N ew castle  JWagazin u w a­
żając to przypuszczenie za śmieszne raczey jak p ra ­
wdziw e, szuka inney prostszey i podobnieyszey 
do p raw dy przyczyny w ędrów ek, nie ty lko ptaków, 
bądź przybyw ających na wiosnę, bądź odlatujących 
zimą na brzegi morskie, jak ptaslw o wodne i błotne



krain północnych , lecz nawet wędrówek i coro­
cznych przechodów ryb, z wmd jednych do drugich. 
Główną przyczyną wszystkich tych ruchów w kró­
lestwie zwierzęcem, jest podług niego, pokarm. Ja­
koż, skoro pożywność zacznie się rozwijać na wio­
snę pres wegetacją naszych klimatów , wnet się 
tam ptak przenosi, mający jey używać; oddala się 
zas w jesieni, skutkiem przeciwney przyczyny; 
wówczas ptaki północne przybywają na nasze brze­
gi obfitujące w robactwo wodne, opuszczając klimata 
odmawiające im zimą właściwego pożywienia. W ę ­
drówki rybie od tychże przyczyn zależą; nadbrze­
ża bowiem morskie i rzeczne obfitują w pewney 
porze, w  rośliny i owady nęcące ryby, które poi- 
wiey , po ogołoceniu się tych mieysc z porą roku, 
oddalają się, podobnie jak tatarzy i arabowie ko- 
czujący w swoich rozległych stepach. Ze zaś te 
zwierzęta oddają się popędowi płciowemu w o- 
wych mieyscach żyznych, nie jest to przyczyną, 
lecz skutkiem ich przybycia, tudzież obfitego tam 
pokarmu. Taka jest treść zbicia mniemań Hun­
tera i Jennera,

M I I E R A L O G I  J A.
O p i s a n i e  n o w o - o d k r y t y c h  l u b  m n i e y  z n a j o m y c h  

m i n e r a ł ó w ,  jirzez iV. K u m e l s k i e g o ,

E  d y  n g l  o n i t.
Minerał ten odkryty przez Heydyngera wtomp- 

sonicie, nie daleko Glasgowm i Dumbartona w An­
glii, na szczególnieyszą zasługuje uwagę, dla śwey 
rzadkiey krystallizaeyi, w kształcie półostrosłu- 
pów. Kryształy te miewają blask szklisty a kolor 
szarawo-biały; zw'ykle tylko przeświecają , rysę
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przy y m u ją  b ia łą  ; są k ru c h e  , a c iężkość ich  ga­
tu n k o w a  =12,710. H a y d y n g e r  odnosi ten  g a tu n ek  
do p re n itu ; z rozb io ru  chem icznego pokazało  się, 
iż edyng ton it zaw iera  w  sobie:

K rz e m io n k i . . . 35,09
G lin k i . . . . .  37,69
W ń p n a ............................ 12,68
W o d y ............................ i 3,32

“ 88,78.
D om yślać się  m ożna, iż p ró cz  tego, w  ty m  m i­

n e ra le  znayduje się od 10 do 11 części a lk a li, k tó ­
rego w łasności n ie  są jeszcze d o k ład n ie  oznaczone.

O s t r a n i t .
M in e ra ł te n  op isany  p rzez  B re ith a u p ta , ma k o ­

lo r  c iem n o -g o źd z ik o w y , a b lask ' s z k lis ty ;  ry sę  
p rzy y m u je  św ietleyszą. Z nayduje  się w  g ran ia - 
sto słu p ach  czw orościennych ; dosyć jest tw a rd y  i 
zb y t k r u c h y , ciężkością zaś ga tunkow ą , środkuje  
pom iędzy  4,021 a 4,4o4. W ie lk o ść  jego k ry s z ta ­
łó w  od |  do 1 cala dochodzi. N iew iadom o jeszcze 
jak i m a sk ła d  chem iczny , to ty lk o  pew n a , iż p rz y  
dm óchaw ce n ie  to p i się, ch y b a  z b o ra x e m , dając 
szkło p rzeźroczyste . W  kw asie  sa le trow ym  n ie  
rozpuszcza się. N ależy do n iedokw asów  m e ta lli-  
cznych , zbliżając się w  podobieństw ie do n ied o k w a­
sów ty ta n u  i  zynku . O yczyzną jego jest N orw egija . 

B  u It k l  a  n d  y  t.
P . L e w i, siedząc, rozm aite  g a tu n k i m in e ra łó w , 

n a leżący ch  do p iro x e n u  (augitu) o d k ry ł pom ię­
dzy  n iem i jedep, pochodzący  z k o p a ln i N esk il-  
sk iey , n iedaleko  A r e n t l ia l  w  N o rw eg ii, k tó ry  p o ­
d łu g  niego, s tanow i rodzay  osobny. Z naydu je  się 
on w  m a ły c h  k ry sz ta ła c h  k o lo ru  b runatnego ; szkło 
rżn ie , i zdaje się bydź tw ard szy m  od p iro x en u . 
N ie o d k ry ło  jeszcze n a tu ra ln eg o  b iegu  jego b la -



szek, atoli system a'jego krystallizacyi, cale się 
nie zgadza z formami piroxenu. Towarzyszą huk- 
klandytowi, długie, zielonaAve i nieprzeźroczyste 
kryształy skapolitu, tudzież hornblenda czarna i 
czerwonawy węglan wapna. W ynalazca dał muna- 
zwisko na cześć znamienitego Prof.angielskfłego Buk- 
klanda. Rozbioru chemicznego dotąd jeszcze nie ma.

K r o n s z t e d  t y  t.
Pod te'm nazwiskiem znajomy jest m inerał 

przed kilką laty  odkryty, w  JPrzybramie, w Cze­
chach , który  z postaci zewnętrzney za szerl by ł 
poczytany • lecz P. Szteynman prof, w  Pradze^ 
śledząc go bliźey, postrzegł, iż charakteram i swe- 
mi, zbliża się raczey do miki i chlorytu, od któ­
rych  wszelako także się różni, t. j. kolorem i nie- 
przez'roczystością od pierwszey, a blaskiem i me- 
chanicznem dzieleniem się, od drugiego. Ciężko­
ścią gatunkową bliskim jest hornblendy, wszakże 
i od tey różni się mńieyszą twardością i krystal- 
lizacyą. Kolor ma czarny gagasowy; bywa w w iel­
k ich  massach lub graniastosłupach sześciobocz- 
nych, ścianami bocznemi, w  wielkie massy posku- 
pianych. Daje się dzielić Ł’a blaszki, w  kierunku 
prostopadłym^ do osi. Blaszki te nie pociągają 
się do magnesu; a mają pewną sprężystość. Przy 
dmuchawce na węglu zgoła się nie topi, lecz ty l­
ko nieco się wzdyma, zmieszany z boraxem , to­
pi się w  czarną, nieprzeźroczystą massę, która po 
ostygnieniu bardzo twardnieje. Proszek jego roz­
puszcza się w  kwasie wcdoso.łnym, w  zwyczayney 
temperaturze, dając roztwór ż ó łty , prędko gęst- 
niejący. Za przydaniem do kwasu wody, roztwnr 

wyjaśnia i osadza krzemionkę. W ystawując 
na mocny ogień w tyglu platynowym, około drach­
my kronszledty tu , P. Szteynman, żadnego śladu



top ien ia  się nie postrzeg ł, prócz ty lk o , źe w  w a­
dze pokazało  się s tra ty  do 10 części na  100. P o ­
d łu g  jego rozb io ru , m in e ra ł ten  sk ład a  się: z 58,85 
n iedokw asu  ż e la z a . 2,88 n ied . m a n g a u e z u , 5,07 
m agnezyi, 22,45 k rzem io n k i, i  10,70 w ody . Z tąd  
■więc w nosi, iż k ro n sz te d ty t p o w in ien  stanow ić  
n o w y  gatunek , k tó rem u  też  n a d a ł n a z w isk o , na 
cześć sławmego n ieg d y ś P ro f , szw edzkiego K ro n -  
stedtci: T ow arzyszące  m u m in e ra ły  s ą : spat w a ­
p ien n y , p iry t  żelazny, w o d n ik  żelaza i n ie k tó re  inne.

C zyldręnit i  Som m erw ilit.
P . B ru k e  op isa ł dw a te  m in e r a ły ,  w  ro k u  

1823. P ie rw sz y  z n ic h , zw any  ezy ld ren item  (chil- 
d r e n it ) ,  znayduje  się w  D evo n sh ire  w  A n g lii, 
w  d robny  eh, dosyć z a w ik ła n y c h  k ry s z ta łk a c h , po ­
ch odzących  od fo rm y  g ran ia s to s łu p a  ro m b o id a l­
nego, prostego. D r. W o lla s to n  p rz e k o n a ł się, iż 
m in e ra ł ten , sk ład a  się z fosforanu  żelaza i z g lin ­
k i. D ru g i m in e ra ł, o d k ry ty  został przez D ra  Sorn- 
m erw ila , pom iędzy  p ro d u k ta m i w ezuw ijuszow em i. 
P ie rw ia s tk o w ą  jego fo r m ą , jest sześcian p ro s ty , 
p o w tó rn a  zaś dosyć się zb liża  do fo rm y  id o k ra -  
zu. N ie  m a jeszcze r o ad jego rozb io ru , z c h a ra ­
k te ró w  a to li zew n ę trzn y ch  w  o g ó ln o śc i, w ie lce  
jest podobnym  do id o k ra z u , ta k  , że ledw o doń 
p rzy łączo n y m  bydź n ie  pow in ien . Z resz tą  P . B ru k e , 
m ało  w ym ien ia  szczegółów,*0 obu ty c h  m in e ra ła c h .

A k tyn o lit szklisty.
T a k  zow ie, P . S illim an  w  sw oim  d z ien n ik u , m i­

n e ra ł  o d k ry ty  w  S tanach  z jednoczonych  A m e ry k i 
pó łn o cn ey . M a  on w  m assie k o lo r szm aragdow y, '« 
w  proszku  szaro-zie lonaw y; jest bardzo k ru c h y , szk ło  
rzn ie  ł a tw o , a c iężkością  ga tunkow ą o, dochodzi. 
S k ład a  się: z 56,335 k rzem io n k i, 24 m agnezy i, 10,666 
w ap n a , 4,5oo żelaza, i ,6 6 6 g lin k i i i,o 55 w o d y , na too*


